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Grecję i Jugosławię 


„ Minister Spraw Zagranicznych 
August Zaleski, po zakończeniu 
obrad konierancji rozbrojeniowej, 
wyjedzie də Grecji, ruwizytu.ąc 
Prezydenta Venizelo'a, który w 
roku ubiegłym bawił z olicjainą 
wizytą w Polsce, Minister Zale- 
ski rewizytować też ma min. Ma- 
rinkovica w Jugosławji. Wizyty 
nastąpić mają na wiosnę. 


Jaki przemysł w Polsce 
płaci największe podatki? 


Wedłu” ostatnio opublikowa. 
nyob zestawień  elstystycznych. 
największa ps ki p pr 
siębioretwa kolonjalno - spożyw. 
cze, które wpiacają przeciętnie 
BU miljouów xl. rocznie z tytulu 
oplat podatkowych. Na dalszych 
miejscach stwją przemysły: me- 
Kaluryiczny., i włókienniczy. pia- 
ące poniżej 200 jonów 


Wiosenne roboty 
publiczne 

'F W Min, Pracy i Opieki Społecz 
mej odbyła się konferencja min- 
dr, Hubickiego i min. Kobót Pu. 
blicznych wan. Norwid „ Neuge- 
bauera w sprawie podjęcia na wio 
enę robót publicznych. przy któ. 
tych mogliby znaleźć zajęcie bez 
robotni. W wyniku tej konferen- 
cji postanowiono przedlożyć ko. 
mitwiowj Ekonotmiczuemu szcze- 
gółowy plan robót publicznych. 
Wykonanie tych planów umożli- 
wiloby zatrudnienie 
gliczby bezrobotnych. 


Rozwiązanie 
warszawskiej izby 
Rzemieślniczej 

Minister przemysłu i kanldu zarzą. 
dzeniem z dnia wczorzjszego rozwią- 
gał warszawską lzbę Rzemieślniczą, 
ustańawiając jednocześnie zarząd tym 
czasowy z p. Ant, Menciem, jako pra 
Sosem. 
Rozwiązanie Izby Rzemieślniczej w 
Warszaw e jest wynikiem trwającego 
od dłuższego czasu zatargu w łonie 
tej instytucii i znacznego zdekompie 

towania skladu jej radców, 


Ogólnopolski zjazd 
p.ekarski będzie 
Obradował w Warszawie 


W dnia 14 b, m. odbędzie się w 
Warszawie ogólnopolski zjazd pie 

arski, na którym ma być omówio 
DA sprawa środków. zmierzają- 
cych do polepszenia sytuacji Prze 
Mysłu piekarskiego. Poza tem 
dzie omówiony szereg zagad 
obchodzących ogół plekarstwa na 

renie całego państwa. jak kwe- 
stja walki z wypiekiem podeJrza 
avm + handlem domokrążnym 


poważnej 


Sxargi na zapałki 


Kupcy tytonio wystosowali 
do Monopolu Zapałczanego skar. 
gẹ. stwierdzającą, że w pudelkach 
nowego wydania jest wiele zapa- 
lek nienadających się do użytku. 


11 wybitnych muzyków 
sowieckich przyjedzie 


do Polski 


Na konkurs im. Chopina. który 
odbędzie się w przyszłym miesią. 
tu w Warszawie. przybywa delega 
cja muzyków sowieckich. W sklad 

elegacji wchodzi 11.tu członków, 
najwybitniejszych muzyków so- 
wieck:eh. profesorów Leningradz 
kiej Akademji Muzycznej, 
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kropna noc œ Nankinie 


Chińczycy oczekują dalszych ataków 


Nadeszły już szczegóły strasz 
nej nocy w Nankinie. O godz. 
11-ej w nocy (według miejsco- 
wego czasu) 7 wojennych okrę- 
tów japońskich wpłynęło na rze 
kę Jang - tse - kiang i ustawiło 
się pod Nankinem. Okręty roz- 
poczęły ogień bez uprzedzenia. 
Natychmiast odpowiedziały og- 
niem baterje chińskie. W mieś- 
cie rozległo się przerażające wy 
cie syren. Powstała nieopisana 


panika. Mieszkańcy nie dowie- 
rzając naprędce zbudowanym 
schronom wylegli na ulice, 
chcąc uciec z miasta. W ścisku 
stratowanych zostało conaj- 
mniej paręset osób, szczególnie 


towej wysadzali na ląd wojska 
i Chińczycy ostrzeliwali je ze 
swych pozycyj. Po dwóch go- 
dzinach bombardowanie ustało. 
HANKOU CZEKA ATAKU 
Leżące powyżej Nankinu na 


kobiet i dzieci. Nad uciekający |rzece Jang - tse miasto Hankou 


mi wybuchały granaty, sypał 
się mur. Z nad brzegów rozległ 
się terkot karabinów maszyno- 
wych i ręcznych. Japończycy bo 
wiem pod osłoną artylerji okrę 


spodziewa się lada chwila przy 
bycia kanonierek japońskich i 
bombardowania. Mieszkańcy 
przerażeni bombardowaniem 
Nankinu, opuszczają miasto. 


6 ofiar katastrofy kolejowej 


na linji Paryż-Medjolan 


PARYŻ. (Tel. wł.) — Tere- 


djolanu, z nieustalonej dotych-| nemu zniszczeniu. 


nem straszliwej katastrofy kolej czas przyczyny wykoleił się na 
dworcu, przyczem dwą wagony | pociągu, który został zabity, 


jowej było wczoraj miasto Mon- 
terau, na południu Francji. Po- 
ciąg zdążający z Paryża do Me 


wywróciły się na tor, a jeden 
wskutek zderzenia uległ zupeł- 


Ofiarą katastrofy padł palacz 


zaś 5 pasażerów odniosło cięż- 
kie rany. 


3 lotników na pustyni woła o ratunek 


Po wyczerpaniu benzyny musieli wylądować zdala od osad 


PARY Ż, (ATE). — Radjosta- 
cja w Bordeaux otrzymała dziś 
po południu sygnały S.0.S., na- 
dane przez lotnika francuskie- 


ma towarzyszami wystartował | bliższej oazy nie powlodly śię. 


z Marsylji w głąb Afryki. Lotni 
cy z powodu wyczerpania ben- 
zyny zmuszeni byli lądować na 


go Regency, który wraz z dwol pustyni. Próby dotarcia do naj- 


Samochód roztrzaskał sie o drzewo 


W katastrofie zginęły dwie osoby 


TORUŃ, (PAT). — W dniu] cholskiego, w której dwie osoby 
wczorajszym około godz. 4 wy-| zostały zabite. Są to — bezro- 


darzyła się katastrofa samocho | botny Deja oraz biuralista Ko- 
dowa pod Kiełpinem, pow tu-| nury. Powodem katastrofy by- 


ła zbyt szybka jazda pijanego 


Katastrofa wydarzyła się w o+ 
kolicy Hadid na północ əd pu- 
styni libijskiej]. 


szofera, który wjechał ma p zy- 
drożne drzewo, Samochód zo- 
stal doszczętnie rezbity. Szofer 
zbiegł. 


Znów straszna zbrodnia we Lwowie 


ona zamordowała męża i usiłowała zarżnąć się brzytwą 


LWÓW, (PAT). — Ubiegłej| śpiące ż iej 
nocy na przedmieściu Lwowa, kie. AE yt ah o R 


Lewandówka, żona kolejarza 
Jana Witowskiego, Barbara, u- 
derzyła kilkakrotnie siekierą 


Za wsią Kazazlew pod Lubli- 
nem w przydrożnym rowie zna 
leziono stygnące trupy dwóch 
mężczyzn. Wieśniak, który 
pierwszy spostrzegł zamordowa 
nych, zawiadomił przerażony 
policję lubelską. Przybyłe wła- 
dze ustaliły nazwiska zabitych: 
21-letniego Spozowskiego i 19 


przyczem Witowskisgo w 


ie rany, poczem usiłowała po-| stanie groźnym przewieziono do 


derżnąć sobie gardło brzytwą.| szpitala, niedoszłą zaś morder- 
Pogotowie Ratunkowe opatrzy- | czynię, po nałażeniu opatrun- 
ło obie ofiary tragedji małżeń-| ków, osadzono w areszcie. 


bestjalski mord pod Lublinem 


Bandyci zabili ćwóch mężczyzn I obrabowali zwłoki 


niony kulą w plecy, u następnie |począł energiczne śledztwo. Na 


dobity nożem. 


Mączak zaś|tychmiast zarządzo 


na obława 


zmarł wskutek upływu krwi z doprowadziła do ujęcia trzech 


23 ran od noża į łomu. 
Sędzia śledczy na miejscu roz 


podejrzanych osobników. 


a 


letniego  Mączaka. Również 
stwierdzono, że młodzi wieśnia 
cy późnym wieczorem udali się 
do missta po zakupy, zabierając 
ze sobą większą zumę gotówki 


Oględziny lekarskie stwier- 
dziły, że Spozowski został ra- 


Wybuch w koszarach w Poznaniu 


POZNAŃ, (PAT). — Dzienni 
ki donoszą, że wczoraj wyda- 
rzył się w koszarach 58 p.p. tra 
giczny wypadek. Mianowicie ka 
pral Jan Matwir:ko, stosując do 
rozbijania węgla zapalnik poci- 


sku artyleryjskiego, wywołał 
eksplozję, wskutek której do- 
znał urwania całej ręki aż do 
stawu. W stanie groźnym prze- 
wieziono go do szpitala. 


Dwóch wicedyrektorów wielkiej 
wystawy światowej w Ohleazo do 
puściło się rekordowej dolrauda. 
cji. Zabrali oni 5 miljonów dola. 
rów | zbiegli w niowiadómym kie 
runku 


— |! | | mzam 


U brzegów stanu Delaware (Sta 
ny Zjednoczone) wyłowiono lsdt. 
w której znajdował się Eskimoa 
Eskimos ten przywędrował łodzią 
s wyspy Grenlandji, Po SAGE 
wym odpoczynku wyruszył do 
kanału Panamskiego. 


——i (| — 


W Osnabriich (Niemey) miały 
miejsca uliczne. demonstracje. W 
czasie rozpędzania tłumów od sal. 
wy zginęła jedna osoba, druga 30 
stała ciężko raniona, 

—t0:— 


Na Środkowo „ Azjatyckiej li- 
nii kolejowej w Sowietach w 
pierwszych dniach stycznia wy- 
nikły 64 katastrofy kolejowe, z 
których 57 spowodowane zostały 
niedbalstwem i niedolęstwem. gra 
mniczącem z sabotażem. Dziennik 
„Prawda” oskarża cały personel] 
o pijaństwo i niedbalstwo. 


Za rozruchy w Paruszowcu 
sąd doraźny 
nad 14 osobami 


Zaburzenia w  Paruszowcu 
pod Rybnikiem znajdą sw5j epi 
Jog przed sądem dorażnym. Oto 
na polecenie prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Katowi- 
cach policja aresztowała 14 o- 
sób, oskarżonych o wywołanie 
krwawych zaburzeń. Są tó! J. 
Czapla, E. Skiba, A. Sosna, A. 
Kolonka, R. Małachowski, A. 
Dziwak, E. Marcel, T. Marcel, 
A. Lipska, W. Kowalski, J. 
Chwostek, R. Sobik, P, Szwed 
i W. Sobieszczyk. 

Rozprawa przed sądem doraź 
nym odbędzie się w przeciągu 
najbliższych dni. 


Swletny sukces bokserów 
warszawskich 


e warszawscy Mów 
zwyciężyli. Tym razem reprezen- 
tanci stolicy zozpzawili aio zdecy 
dowanie a bokserami Wroclewia 
(Niemcy). odnosząc gwycigetwo 
w stosunku 13:3. Gdyby nie slabs 
forma Garbarza, Wrocław poniósł 
by sromotną klęskę. 


Przebieg walk: w wadze muszej 
Pasturczak (War,) zwycięża wy- 
raźnie Stenzla; w wadze piórko- 
wej odbyły się dwa apotkania. 
przyczem w pierwezem Anders 
zwycięży! zdecydowanie na punkt. 
Urbana (Wrocław). a Goss no- 
kautuje już w l.ej rundzie Niem- 
ca Siewczyńskiego; w wadze lek- 
kiej Bąkowsk! naogół był dobry, 
brak mu jednak dostatecznego o- 
bycia w ringu. Wynik remisowy 
s Biittmerem nie krzywdzi go. 4 


Najciekawszą walkę stoczyli w 
walce półśredniej Brzóska | Erd- 
man (W w). 

Po emocjenująsym przebiegu 
zwyciężył warsząwianim W wa- 
dze średniej tehórzliwy Garbarz 
przegrał wysoko na punkty do 
Wenzla, Faworyt Warszawy Mi- 
zarski polował na swój ulubiory 
nokaut: Udało mu się to w 2-8] 
rundzie, gdy Hoffman (Wrocław) 
kilkakrotnie zapoznawazy się Z 
pięścią warszawiaka. padl na ring 
+ dał się odliczyć. 

Ten sam los spotka? Niemca 
Lehra, w wadze ciężkiej: pogrom. 
o jego był Finn, Sędziował w 
riagu p. Ermanowiez (Pozasó): 
Pu 
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O czem 


mówia i piszą? 


Piękne rojenia i rzeczywistośś. — Jaosończycy z u-ządzeniami... kuchennemi. — 
Syrenie głosy. — Nie jesteśmy bezpieczni. — Umarfo, za na ozyło. 


Wczoraj w Genewie rozpo- 
częły się obrady zdawna zapo- 
wiadarej Konferencji Rocbroje- 
niowej. Od pięciu lat pracująca 
„Przygotowawcza Komisja Roz 
broen'.owa' wypracowała na- 
wet projekt układu rozbrojenio 
wego. Zjechały się już delega- 
cje, coprawda w mniejszej licz- 
bie, niż się spodziewano, bo 


„e. Z zapowiedz'anych w lecte 
abiegiego roku oxsło 4000 uczest 
ników, członków różnych de:ega- 
cyj, prasy i widzów z csłej kut 
z emskej, Iczha ta spadła w tej 
chwili do Około 1200 į z trudem 
dosięgn e 2090 osób, w lem około 
350 — 450 przedstawicieli prasy,” 


Wpłynęło na ostudzenie za- 
pału do rozbrojenia wiele czyn 
ników. Jednym z nich jest ten, 
że strzały, które na wschodzie 
o>racaią w pcrzvne miasta ca: 
skie, stawiają konferencję roz- 
brojeniową w sytuacji nieco.. 
śmiesznej. Coprawda Japończy- 
czy. wysłali na konferencję.. 
największą delegację. 


„W jednym z najwięksrych ho- 
teli w Genewie rząd ck jali — 
jak podaje „Express Poranny“ — 
zamów ł aż trzy piętra dia sis- 
bie., POnadto Japończycy za'mu 
fą szereg pokoi w innym hotelu, 
a na same ich biura zaięto aż 23 
pokoi... Niek.órzy z delegatów 
zajmują osobne wille, w których 


za nstalowali się nawet z iap0ń- 
skiemi urządzen.ami knchernne- 
mi.” 


Ale bodaj najważniejsza przy 
czyną rozczarowania jest "przy 
tomnienie sobie przez wszyst- 
kie delegacje, że konferencja 
musi skończyć się niczem. 


1... Huk armat — p'sze „Gaze. | 
ta Polska" — na Dalekim Wscho 
dzie, wymowa irudności gospodar 
czych są głosem zbyt brutalnym, 
zbyt prawdziwym puprus n, aby 
ocpowiedzialni za losy swych k?z 
jów mężowe stanu poszczegól. | 
nych państw dali sę uwikłać w 
syrenie formułki, oczukuiące ludz 
kość pęknem brzmieniem, krzyw 
dzące zaś dwuzaacznością.* 


Boc przecież dobrze wiado- 
mo, że są na konferencji rozbro | 
jeniowej i tacy, ktorym chodzi 
raczej o niczem nieograniczoną 
swobodę... zbrojenia. O to cho- 
dzi Niemcom. Innym krajom zaś 
chodzi o bezpieczeństwo włas- 
ne, gdyż dotychczas nie istnieią 
i któreby go zapewnia- 
y- 

Uea o "ZZA r 


Wiosna w zimie 


Pląsa sobie wszys.ko wspal:., 

Znak 

to oczywisty, 

że jakiś niezbyt czysty 

ikw. tutaj interes, 

— Skweres 

miądzy giclizlarzam, 

co .fJuntami * 

obracają; 

profesorowie łają 

się od głupcówi 

wśród kupców 

panikal.., 

Z tego wynika 

że nawet śniegi mogą padać na 
gorącym Krym'e, 

— An nas? — Mamy wiosnę w 

zime... 


Servus, 


MEDIEI 
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„Trzeba doprawdy nie m'eć u. 
szów do siuchan'a, a oczów do pa 
trzenia, by nie usłyszeć į n'e «0- 
strzec, że w czgu cs'atnch m'e. 
s <cy zaszły takie zmiany w sviu 
aci medzynarodowej, iż korte. 
reicja rozbrO'eniowa  wyślędać 
musi jak przeżytek z m'nioiego 
citresu, że fest zgóry skazana na 
niepowodzenie." 


= me został wprowadzony — 
pisze „IKurjzr Fo ski" t, zw. 
protokł yasewsk, przewirułacy 
< sankcje Lig na wypadek wo'ny, 
nie doszio do sirutku zadne „Lo. 
carno wzchodnie*, któreby por”- 
czało n'eraruszalrość zackodr'ch 
granic Polsk, a wypadki azaiyc 
ke wykazały cobitnie, jak m'r 
malna wartość mag wszystkie za 
lecenia L'g, ma'qce na ce'n zzpo- 
bieżenie katas.role wojennej"... 


A „l K. C." zadaje pytanie: 


A powodów do rozbrojenia 


nie braku 'e. 

„Wyda ki na zbrojen%a są wel 
k'm ciężarem c'a spSłecze”stw — 
psze „A, B C.“ — Bywa, że 30 
do 40 proc, budże!u pais.wowego, 
nn hiory ludność sk'ada sie św'ad 
czen mi, które wcu.e lekko ne 
przycloczą, pock!aa xa zbrojenia 
į utrzymane sł ztrojnych, [rak 
na szkoly, brak na drogi brak na 
mieszkania, brak na warszlaty 
pracy, a iracua wydawać na zoro 
jema, co ylko kosztuje, a nie 
stwarza dobrobytu, Jest to zatem 
ciężar istotnie przytlaczający Ale 
siokroć większym byłaby cięża. 
rem i stokroć więce;by kuszłowa. 
ła. wysysając n etvlko zasoży, ale 
| dusze ludzkie, u!ra a niepodleg 
łeśo bytu przez zaniedban'e wy. 
silków, ce!'em skutecznej obrony 
w razie napazu, I lu elusuie ikwi 
trudaość sprawy," 


„A'e co bsdr'e pr konferenc', 
fjeżeli Niemcy przystąpą do wy- 
kozania swej zzpow'ejzi į zac”ną 
się już jawne zdro ć w tuk' spo- 
sób, na jaki im icb oihrzym a tech 
n'ka i pot żna organizacia pozwa 
la? Rzecz jasna, że wiedy nowa 
wojna stanie się niema] n eun kn o 
ną... 

Rioże uarody przecież zmądr”e 
ją kedyś do iego stopnia. aby 
zrozum eć, że milość bliźn'ego 


takze nieresem najlepszym, Ale 
ue łudźmy so, dzisiaj nuro.y eu- 
ropz,skie są dalsze nż kied;ko'. 
wek od zrozumienia tej prawdy 
prostej i oczywistej, 

Dokoła na całym św'ece zas'ane 
są wi'cze kły, Czyż można oc-e- 
kiwać, że wzejdą z nich różdżki 
oliwae?* 


, i Straszne więc widmo wojny 
Nic więc dziwnego, że „Ga- |nadal patrzy krwawemi ślepia- 
zeta Warszawska” pisze: mi w oczy ludzkości... 


CEOE 1 E r 2 ES E TEOSTE "O 


Ł oumętów zbrodni w barakach 
Matka oskarżona o nakłanian.e córek do n erządu 


Ohydną sprawę matki o zmu 
szanie do nierządu dwóch 
swych młodych corek, rożja- 
Lrywał przy drzwiach zamknię- 
tych sąd okręguwy. 

Uskarżoną oyia 48-letnia Ka 
tarzyna L., mieszkająca w ba- 
rakach dla bezdomnych na Pa- 
wązkach, a cskarżycielem — 
zięć, Henryk G., mąz jecnej z o- 
fiar. 

Henryk G., z zawodu piekarz 
pracował w dziennej zmianie i 
dlatego przebywał w domu tyl- 
ko w nocy. Podczas jeśo nico- 
becności, teściowa wypęlzuia 
codzień otic córki, 16-letnią 
Helenę i 17-letnią, zamężaą Sta 
nisławęą, na miasto, rzekomo 
dla handlowania kwiatami i iry 
sami. 

Co do owego „kandlu”, to hyt 
tylko pozór, po pod przykryw- 
ką zarabiania” mieściła się 
przylaczajaca prawda. Córki 
włóczyly się po ulicach, kiwa- 
'ąc na nrzechodzacych męż- 
czyzn costatnio ubranych, za: 
oraszały ich do różnych katow, 


Innym zuiów razem spotkał 
Żonę na ulicy pijaną, urządzia 
mu grubą scenę, zwymyślała od 
gstaisich i nie chciała wra 'ać 
do domu. Nad ranem, z wielką 
pompą, za'echała wraz z siostra 
samochodem. Gdy zaczął rohié 
wymówki, wpadła teściowa i 
garnkiem rozbiła mu głowę. 

Sprawą zainteresowała się 
policia obyczajowa i podjęto da 
chodzenia. Okazało się, że w 
rzeczywislośc, Stanisława L. i 
'ej sicstra Helena. notowane są 
w urzędzie śledczym, jako u- 
grawia'ace potajemnie nierząd. 
Co do matki, siwierdzarn że n- 
pifała się stale z kochankiem, 
nie pracowała nigdzie, utrzymu 
jąc się wyłącznie z p'eniedzy, 
zarobionch przez córki. Wy- 
ckemitowano ją z baraków z2 
de niuwadzenie się. 

Jako najbardziej skandalicz- 
ry wypadex, opowiadano sobie 
v barakach, że l:icdyś córki o- 
Die pijaniusieńke, zabrały mat- 
te do samochodu i no kilku go- 
dzinach wróciły z jakimiś męż- 
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na schody i do piwnic, gdzie jczyzunami, urządzając gruntow- 
sprzedawały swe cialo. n23 libacie. Teściowa btała zig- 
Mieszkańcy baraków, sasia-|cia zato, że jak mów/ła, wtrą- 


ca sę do nieswoich interesów. 

Katarzyna L. do ciężkiej wi- 
ny nie przyznafa się, dowodząc, 
że całe oskarżenie wypłynęło z 
zemsty zięcia, karanego zło- 
dzieja, który chciał skłonić żo- 
nę swą, by chodziła razem z 
nim na „wyprawy”. 

Sąd un'ewianił Katarzynę L., 
karana 
brzydkie sprawki, tylko dlatego 
Że nikt ze świadków, nie sły- 
szał, aby w rodzinie L. mówiło 
się otwarcie o nierządzie. Pra- 
kurator zaapelował, powołując 
się na fakt, że tego samego dnia 
szazano obie siostry za nakta- 
nian'e do nierządu swych ró- 

ieśniczek. 


du'ący z rodziną L., przez kota- 
rę czesto wysłuchiwali, jak mat 
ta biła, wemyś!ała i daria ubra 
nie na córkach, opierajscych 
się wviść na ulicę. Dziewczęta 
wracały zazwyczaj późno, a pie 
niedze, iakie przynosiły, zabie- 
rała matka. 

Zięć, Hcuryk G., majac n'e- 
iasne podejrzenia, zaczął śle- 
dzić swą żonę. Zauważył, że wy 
chodzi po obiedzie z baraków, 
z siostra, obie umalowzne. Społ 
kał 'e później w akal'cach placu 
Teatralnego w podejrzanej sv- 
tunacii. Pytał, co robią. Odrzekły 
wym ja'2co, że sprzedz'ą kwia- 
ty. Kwiatów jednak nie miały. 
W torehce żony zobaczył 15 zło 
tych. 
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— Taki się kiedyś wypadek 
w naszej kamienicy zdarzył— 
opowiadał pan Marcin, dozorca 
(w 3-piętiowej kamienicy. — 
Mieszkali na drugiem piętrze 3 
|maiżeństwa: P.ipxiewicze, Cip- 
kiewicze i Fajliapowicze. Fo- 
rządne byli ludzie i zgodne, 
|żadnej urazy do nich nie mia- 
(łem. Ale zawsze wolałem Pip- 
kiewicza i Cipkiewicza. 

Swoje chłopaki byli. Chęć 
[żony mieli przystojne, nigdy od 
|tego nie byli, żeby się troszkę 
na mieście zabawić. Nieraz so 
bie w nocy, pod gazem, przy- 
śpiewując wracali. I bramowe- 
go nigdy nie żałowali, 

Fajiłapkiewicz choć miał 
żonę najbrzydsz”, cięgiem się 
żoninej kiecki trzymał. Przez 
całe 2 lata może mu z 3 razy 
,łiamę otwierałem. Dzien w 
fdzień o 7-mej wieczór już do 
domu s'e śpieszył j więcej nie 
wychodzi. 
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Nieraz się Pipkiewicz i Cip- 
kiewicz z niego naśmiewali. 
— My — mówili — swoie 
chlopaki jesteśmy. I żunoin do- 
godzim i się na mieście zabaw.m. 
A taki co cały dzień w do- 
mu s edzi lo nie cmłop, tylko cie 
(ple kiuski. Żona tam pewno z 
niego w.elkiej pociechy nie ma. 

Az raz, tax na wiosnę, Faj- 
tłapsiewicz dokądści na parę 
[dni wyjechał. Akuratnie w 
tym czasie wielisie zdarzenie w 
kamienicy było. Pipxiewiczo- 
Ka Ciytiewiczowa i Faitłepkie 
| wiczowa, tego szmeśo dnia po 
ciiupaku urodziiy. 

Akuszerka z  wywieszonym 
iczykiem laiała od jednego mie 
szuanią do drugiego, 
L.pkiewiczem 
się 


| Pinkiewicz z 
zaraz na wieczór z radości 
urżnęli. 

— Panie Walenty — mówią 
do mnie — że nam żony po 
zarowym dzieciaku w bólach 
porodzily, to nie dziwota. Bo 
my swo,e chłopaki jesteśmy. 
die że temu fajiłapie syn się 
narodził, to aloo jakaś pomył- 
ka, albo mu Ktoś. pomagał. 

Zeszło parę dni. W niedzielę 
Fajtłap:iewicz miał wracać. 
Więc Cipkiewicz i Pipkiew.cz 
zmówili się z jego żoną, że mu 
dla śmiechu kawał zrobią. . 


n 
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— Zbierzem — mówię 
i wszystkie trzy dzieciaki do ku 
py i, jak paniny mąż przyjedzie, 
*aw'omy, że mu się trojaczki na 
rodzili. 

Przyjechał Fajtłapkiewicz. Żo 
na go Świska i wszyscy mu win- 
szuia, że niky trojaczki. 

Dop'ero sobie chłop wasa z 
dumą podkręcać zaczął. Wtedy 
Pipkiewicz i Cipkiewicz w 
śmiecb. Żona też się 
nrawde mu ccła opowiada. 


śmieje i,cześo ten.drań nigdy z domu nie 


Śmie,ą się i idą do łóżka, żę”. 
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Aresztowani uratowali 

policjantów od strasznej 

sm'erci 

W lasach Kanady ra północ od 
zatoki Murraya, w obozach drwali 
zazrudnionych przy wyc.nan.u 
cennych drzew. wybuchiy rozru. - 
chy, Pewnewo dnia razem ze św ę 
tym drzewem runął na ziem ę 
trup jednego z kierowników ro- - 
bòt. powieszonego na galęzi, Wte 
dy to zarządzający obozami drwa i 
li dał znać policji. 

Z odległego posterunku przyby 
ło do lasu dwóch pol.cjaniów, któ 
rzy aresztowali pięciu drwali pod 
żegaczy i buntowników, pode,irza 
nych o zbrodnię powieszenia kie- 
rownika į wraz z aresztowanymi 
udali się do posterunku policji. 

W czasie przeprawiania się 
przez zumarzniętą rześę, pod žan 
darmami zaiarual swe lód. W 
mzu.en.u osa osa) pol.cjanci zna 
leźli się w wodzie i by:ioy n.ecuy 
onie utougli, gdyby z e cuwaga i 
wielkouusznosć | aresziewarycn 
którzy z narażeniem wWiasiiego ŻY 
cia rzucili się na ratunek toną. 
cym. Przemarzlych. napól przy- 
tomnyca stróżów bezp.eczejwtwa. 
aresztowani drwale otulili we w.a 
sne kapoty į na rękach wnieśli 
do siacj: policyjnej, gdzie *zeka 
ły na nich kajdanki. 
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Zemsta szoferów 
za „szczęśliwy pro ekt“ 


W tych dniach znany magnat. 
dyrektor jednego z najw.ęsszych 
teatrów w Paryżu, Max.e Maurey. 
wniósł do (raneusk.ego magistra. 
tu: sto.ecznego projest, 


Otóż w 1m.en:u wiaścicieli tea- 
trów p. Maurey prosi. by nocna 
taksa  derożek samochodowych 
liczyła się dopie”» od godziny 11 
i pół a nie jak „utychezas «i 11 
wieczór, Żądanie swoje projekto- 
dawca motywuje w ten sposó, 
ża ponieważ przedstaw.en.a tea- 
tralne kończą sią po 11 godzinie 
widzowie zmuszeni są drożej oma 
cag taksówki, eo ich nawet po- 
wstrzymuje od uczęszczana do 
teatrów 


Pan Maurey otrzymał odpo- 
wiedź od niegistratu, kierowcy 
taksowex dali mu do zrozum c- 
nin. co myślą o jego „SZCZĘSIIW yn 
projescie"*, Przesz.o sto taxsówek 3 
rarysk'eh zjechało po bóitocy DA 
uleg, pray której anieszza dyr: 
Maurey, Na dany sygna! S70.@.s 
rzy puścili w ruch trąbki ; kla- 
ksafonv swych samochodów, Wya 
wo.ując piekielną wrzzwę. 

Kocia muzyka, nasamowite ry =| 
ki, obudzijy nietyiko dyrestora 
leez i wszystkie, Bovu ukcnu vin 
uyoh miessksúców domów wzd.uż 
całaj ui e: yk! maszyn przery- 
wady od czasu do czasu chórasr:6 
ekrzyši: „A tuksa od iedenasiej”. 


Petrs pol geduny tewala wro: $ 
aasdorrarstracja, donó urzywo- 
lany oddział peueji konne. a na 
wes autobus nodiecyjny ni” copta ë p 
szy! zeuwranych. 

Szoferzy oczeknią, że dyr. Ma. 
urav wycofa swój nielorlunny 
projekt. 
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by każdy swojego dzieciaka za 
btas. Aż tu stanęli jak głupie. 

— O jej! Który mój?! A któ- 
rv mój?! 

Całkiem im się dzieciaki po- 
mieszali. Żaden swojego nie po- 
znaje. Co robić? Dopiero ja im 
mówię: 

— Nie martwta się. Zawsze 
svn do a'ca podobny. Poznamy. 

Zaczęliśmy oglądać, porówny 
wać... i co się okazało?... że ca- 
ła tróka kropla w kroplę do 
Fajtłapkiewicza podobna. 


Dopierom wtedy zrozumiał, 


wychodził. 
Napoleon Sądex, 


Genia spojrzała rozmodlona w niebo i zawołała 
w uniesieniu: 

— Boże, Boże, jak ja go kocham, mojego Jasia 
ledynego!... 

Po chwili zaś, nieco jakby zawstydzona tem wy- 
znaniem, które się jej wyrwało, dodała, spoglądając 
dookoła: 

— Kocham gol Czyż to grzech? I on tak jest 
godny kochania, tak... | 

Urwała, zakłopotana i zarumieniona, nie wie- 

ząc, co powiedzieć, tem bardziej, że nagle Jan sta- 
nąi przed oknem i spoglądał nic niewidzącym wzro- 

iem do srodka pokoju. 

, — Panie doktorze, — zawołała Renia, — Jaś 
jest tu, mozeby więc, nie zwlekając przystąpić odra- 
zu do p.erwszej próby. Może to głupie, co mówię, 
ale zda,e mi się, że obecność tylu osób, zjednoczo- 
nych w.elk.em pragnieniem uzdrowienia Jasia, po- 
wanna wpłynąć dodatnio na pomyślny wynik próby. 

— Może i racja... — rzekł Turski, poczem zwra- 
cając się do Norwina, zapytał: — Czy pan byłby go- 
tów? 

— Jak już powiedziałem: zawsze i w każdej 
chwili. 

— A więc w imię Boże — rzekł Turski drżącym 
ze wzruszenia głosem — przystąpmy do p.erwszego 
spotkania. Jest to chwila bardzo uroczysta. I choć 
sam to sobie tak już wszystko pięknie zgóry przyśo- 
towałem i obmyśliłem, ogarnia mnie jakiś dziwny 
lęk.. Aż drżę na całem ciele... 

Zapanowało dręczące, przytłaczające milczenie. 

vszyscy spojrzeli na trwającego nieruchomo w ok- 
nie Jana. 

Turski poprosił Norwina, aby wyszedł z nim ra- 
zem do ogrodu. 

.  Rolicz i trzy niewiasty poszły za nim, trzymając 
się o parę kroków wtyle. Po chwili wszakże Genia 
cołnęła się.. To było ponad jej siły. Opadła bez- 
władnie na fotel... Wnet wszakże zerwała się, aby 
iść za innymi, nie wzbudzając podejrzeń. Otarla 
zimny pot z czoła. Całą siłą starała się iść naprzód, 
aie nogi odmawiały jej posłusześstwa. Na 
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wykrzywionej wysiłkiem pojawił się rumieniec, wnet 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 
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Walczył ze sobą, aby mówić na bardziej natu- 


niknący, by ustąpić miejsca śmierteinej bladości. |ralnie i wyrazić całą radość spotkania po długiem 


Nie mogia dłużej wytrzymać, Padła znów na fotel. 
Rozejrzała się, przerażona, czy nikt nie zauważył jej 
zasłaonięcia. Ale w saloniku już nikogo nie było. 
Uspokojona, oparła się o poręcz foteiu, z którego po 
cnwili giowa jej zwisaia bezwiadnie. Wyglądała, jak 
w agonii... 

tymczasem przed wyjściem na ganek, Turski 
tłumaczył Norwinowi: 

— Wyjdzie pan na ganek i dojdzie do niego... 
Albo nie.. 150 wiaśnie occhodzi od okna. Poczekaj- 
my chwileczkę. Zobaczymy, dokąd pójdzie. 

Stanęli. Teraz zbi.żyt się co mch kolicz w to- 
warzystw.e Marji i Reni. Jan wracał do domu. By- 
ła tylko kwesija, czy wejdzie przez ganek, gdzie 
wszyscy stali, czy też jak nieraz czynił, przez tyl- 
ne wejście. 

Napięcie oczekujących sięgało szczytu. Usta 
wszystkich byly skule milczeniem. Marja i Renia 
cawyciły się za ręce, jakby chcąc iść razem na zba- 
wienie lub na zgubę. Rolicz zatrzymał nawet od- 
cech, aby żadnym szmerem nie przerwać uroczystej 
c.szy, pełnej gorączkowego oczekiwania. 

Tymczasem Genia wyglącała na umierającą. 
Trwała tak bez ruchu z oczyma bezmyślnie i bez wy- 
razu wpztrzonńemi w przestrzeń. 

Wreszcie Jan zaecydowanym krokiem wszedł 
ua gunek. 

‘Tursi wypchneł Norwina, mówiąc: 

— Niech mu pan idzie na spotkanie. W imię 
Boże! 

l przeżegacł go znakiem krzyża... 


Norwin otworzył drzwi i zawołał; 

— Jasiu! 

Jan nawet nie drgnął i nie zatrzymał się. Nor- 
win zzćrcdz:ł mu drogę łagodnie i dodał: 

— Nie poznajesz mnie, Jasiu? Przecież to ja, 
Piotr Tyrecki, twój szwagier, mąż twojej siostry! 
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niewidzeniu. Ale zarazem poczuł n.esamow.ty 
dreszcz, udając nieboszczyka. Zdawało się przez 
chwilę, że duch tamiego, zamordowanego, ściska go 
za gardło. Teraz dopiero zrozumiał, jak ciężkiego 
zadania się podjął Gdyby wiedział... Cóż nie od- 
mówiłby także, ale poprosiłby o jakiś czas do przy- 
gotowania się, oswojenia z tą myślą. Po chwili 
wszakże opanował się, rozumiejcc, że nie ma czasu 
do tracenia. Każda chwila jest tu droga na wagę 
złota. Dodał więc raz jeszcze: 

— Tak, to ja! Piotr! 

Chciał sobie ułalwić zadanie, myśląc uporczy” 
wie tylko o spełnieniu swej misji i zwalczając wszel- 
kie myśli poboczne. Spojrzał raz jeszcze w oczy va- 
na, oczy, jakby szklane, sztuczne, nic nie mów.gce. 
Czy uda mu się w nich wzniecić iskierkę rozsądku? 

Zapytał znów: 

— Dokąd idziesz, Jasiu? 

Potem wziął go pod rękę i chodząc z nim razem, 
pomyślał sobie, coby Piotr Tyrecki powiedział, gdy- 
by go tak nagle rodzony szwagier nie poznał. Po- 
czem rzekł: 

— Dlaczego mi nie odpowiadasz, Jasiu? Dlacze- 
go ode mn.e uciekasz? Czyżbyś mnie nie poznawał? 

Daremnie. Zdobył się na nowy wysiłek i udając 
wesoiość, zapytał: 

— Czyżoym tak zmienił się przez ten czas? 
Przecież nie widzieliśmy się zaledwie jeden rok... 

Już coraz trudniej mu było udawać zmarłego, 
ale ostatecznie zdobył się na ponowny wysiłek, mó- 
wiąc: 

— Cały rok już się nie widzieliśmy. Ale cóż, 
kiedy interesy zatrzymywały mnie tak długo zdala 
od was. Ale, na szczęście, już teraz wszystko załat- 
wione i jestem już wolny, zupełnie, na dłuższy 
czas. Już się nie rozstaniemv. Ale Jasiu, czemu ua 
mnie nie spoglądasz? Spójrz mi w oczy, uśmiechnij 
się do swego szwagra, już od roku niewidzianego! 


Dalszy ciag nastąpi 


Opowieść o niczwykłych, a prawdziwych wydzrzeniach z życia stclicy 


Warski burzył się wewnętrznie i pienił ze złoś- nione, w nadziei, że zato i jej kiedyś będzie wybaczo- 


ci. Więc ı on już tez, jego syn rodzony, jest pod 
urokiem tego wyrzuika spoieczeńsiwa «| 

| , U, jakze nienawiaził teraz tego, którego tak żar- 
liwie n.egdyś bronili! Jakże był ziy, że swym jadem 
Ea mu całą rodzinę i spokój umysiu raz na zaw- 
zel... 

Wyszedł bez słowa do swego gabinetu i tam 
długo ruzmyslał nad swym losem. Zmarszczki na je- 
go czole już się nie wygładzały, a głowa skołatana 
coraz gęściej s.wizną przyprószać się poczęła... 

irap.ł s.ę i gnębił... 

lież to razy sam innym doradzał: 

— Nie żeń się, jeżeli nie jesteś pewny wza'em- 
ności! Nie żeń się z dziewczyną, dużo od siebie 
młodszą!... 

Ale co innego radzić innym, na zimno, a co inne- 
go samemu znależć się pod urokiem miodego dziew- 
częcia, promieniejącego urodą, blaskiem młodości 
i wiośnianego wdzięku, pozornie garnącego się ku 
niemu... Wtedy wszelkie piękne rozumowania usta- 
Iase 

A potem przypomniał sobie inną scenę z daw- 
nych lat ubiegłych, gdy jeszcze jako młody, zapalo- 
ny adwokacik bronił do upadłego pewnej dziewczy- 
ny, oskarżonej o to, że oblała kwasem siarczanyin 
twarz swego narzeczonego. 
śluzem, dowiedziawszy się z jej własnych ust, że już 
przediem ktoś, kogo nie kochała, uwiódł ją przemocą 
używając siły, gwałtu, przed którym nie zdołała się 
obronić... 

„ Jakże śorąco bronił jej przed sądem! Jak piek- 
nie dowodził, że trudno panować dziewczynie nad 
sobą, gdy w przeddzień ślubu, ziszczenia najbardzie: 
upragnionej chwili połączenia się z ukochanvia, 
nagle W = marzenia zostają ep 
za szczerość! Zato, że ni i 
A Zad że SA ag a kałać ust kłam- 
o ew ie sądowej. Wiedziała przecież, 

; e to rozgłos, to szwank na opii To. 
Ponadto, zemsta, a chciała przebaczyć zło, jej uczy- 


zdruzgotane! I to| 
| udręki moraine, śdyb 
pociągać gwałciciela , ło... Mardka?... 


ne. Zwiaszcza, że przecież żadnego grzechu nie po- 
pzłniia. Kiusiała ulec brutalnej sile. 

l cużo jeszcze mówił bardzo pięknych rzeczy. 
Całe auuyior,um siuchalo go z zapartym tchem. Ko- 
»ieiy Oc.eraiy izy, riężczy.ni z truaem opanowywali 
wzruszen.e. Nawet sęcziowie słuchali uważnie. 

Jeden człowiek tylko pozostał niewzruszony. 
Był nim prokurator. Dowodził w swej replice z lo- 
dowatą twardością: 

— Piękne słówka, mały sens. Jak tam było, co 
tam było, czy gwali, czy nie gwałt, na čcoorą sprawę, 
nie w.emy. Świadków niema. Maray goły fakt, 
Młodzieniec dowiaduje się w przeddzień śiubu, że ie- 
go narzeczoną przedtem posiadł już kto jnny. To mu 
wystarcza., Nie chce mieć z taką dziewczyną niv 
wspólnego, a tem bardziej łączyć się z nią węzłem 
ma:żeńssim na caie Życie. To jego prawo. Bo kto 
wie, jak s.ę dziej potoczy życie? Może tamten bę- 
dzie się upominał o swoje prawa? Może zechce ja 
szantażować? Może į sama żona zechce wrócić do 
tamtego? Woli tego uniknąć. Zrywa. I słusznie, Zato 
zosta,e unieszczęśliwiony na całe życie. Winną musi 
spotkać zasłużona kara. 

Q, jakże wtedy Warski pomstował! Jak pieknie 
mówił! Czarował swym talentem, urokiem swego 


Zerwał z nią dzień przed | krasomósiwa, upajającem brzmieniem swego głosu. 


I zwyciężył. Dziewczynie dano zaledwie parę 
mies.ęcy i to z zawieszeniem wykonania wyroku. 
Warski tem ugruntował swoją sławę obrończą. 
A teraz, po tylu latach, zrozumiał, że... nie miał 
słuszności? 


A więc rację miał tamten, nie chcac żenić się 


Może diatego, że był jeszcze młody, niedoświad- 
czony... Nie wiedział, rztch popełniony musi 
się mścić. 

I teraz Jadzi — przebaczył... Myslał, że jednak 
jakoś się wszystko ułoży... Teraz zaś już z rozpaczą 
zaawał sobie spraw<, że nie... nie.. już się chyba 
nigdy nie ułoży... 

Nie chciał aiużej myśleć o tej sprawia, 
że mu głowa pęka... 

Mardek leżał w szpitalu meprzytomny, Lekarze 
wytrwaie przepłókiwai mu zoiądek, zastrzy” 
kując środki, podtrzymujące organizm oraz wszelkie 
leki, zwalczające truciznę. Zniewałała ich do tego 
Jadzia, która po kilkakroć razy dziennie dowiady* 
wała się telelonicznie o stan jego zdrowia. 


Nie ukrywała przed nimi swego nazwiska. Tłu- 
maczyła, że Mardkowi winna wdzięczność, jako 
zpawcy jej córki. Potęga nazwi”':a Warsx.evś ro; a 
swoje. Lekarzom zależało na udowodnieniu swych u- 
miejętności małżonce tak wybitnej osobistości. Byli, 
zresztą, przekonani, że Jadzia działa w porozumie- 
niu z mężem. Ani na chwilę nie przychodziło im na 
myśl, że mogło być inaczej. 

Umocniła ich w tem przekonaniu okoliczność, 
że Jadzia opłacała specjalny pokój dla Mardka. Uczy- 
niła to głównie dlatego, aby móc bezpiecznie go od- 
wiedzać, gdy odzyska przytomność i gdy uda się jej 
zmylić czujność męża, narazie jeszcze dość baczra, 
ale już z dnia na dzień, coraz bardziej słabaącą. Co- 
dziennie przysyłała wiązankę świeżych kwiatów. 
Opłacała również specjalną pielęgniarkę. 

Skąd brała pieniądze na to? Naturalnie — od 
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bo czuł, 


z dziewczyna, która już przedtem posiadł kto inny? |męża. Dawał jej teraz więcej, niż dawniej, bo prze- 


Mniejsza o to, w jaki sposób... 


bo przecież i lu, teraz, czyż przeżywałby takie į branie i, co ważniejsze, 
y w życiu Jadzi nigdy nie by- |szybkiem tempie wyrówna 


A tak pięknie i z 
niegdyś owej dziewczyny. Takim świętym ogniem 
oburzenia płonął, gromiąc prol uratora. 


a więc i nowe wydatki na jej u- 
kształcenie. Trzeba było w 
é nietylko wszystkie bra- 
ki, ale nawet jak najszybciej zagłuszyć w niej to, cze- 


cież przybyła Polcia, 


takiem przekonaniem bronił |go mogła sie „nauczyć” u Grubachnej i Podołka. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Środa : św. Błażeja 
Wschód słońca g. 7.14, zachód o g, 16.24 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień dzisiejszy przynosi korzystne 
tranzakcje finansowe z zagranicą. Zresz- 
tą dość krytyczny zwłaszcza dla komu- 
nikacji, katastrofy. 

Dzieci urodzone w dniu dzisiejszym 
odznaczą się wesołym usposobieniem, 
czeka je szczęście. 


Teatr Miejski: „Pan naczelnik -— to ja“ 


Adria: „Janko Muzykant“. 

Apollo: „Kongres tańczy“ 

Bagatela; „Trader Horn“. 

Dom Żołnierza: „Noc u Maksyma”, 
Promień: „Pat i Patachon, jako włóczę: 


Słońce: „Zielona brygada,“ 

Swit; Tryumf Cowboya 

Sztuka: „Mıtostki księcia Pana“, 
Uciecha: „Trader Hora", 

Wanda: .,4-ch z Legji“, 

Warszawa: „Kochanka szpiega” w roli 
gł. Brygida Helm oraz popisy pary atle- 
tów, Marji i Wład. Maksymiaków*. 


Radjo 

G. 11.58 hejnął z wieży Marjackiej 
program, 12.10 Gramofon, 17.35 Muzyka, 
18.50 Rozmaitości, 19 00 „Świetlica strze- 
lecka“, 19.15 Gramofon 19.25 Pregram. 
19.30 „Skrzynka poczt., 20.15 Koncert, 
22.35 Dodatek do pras. dziennika rad- 
jowego, 22.40 Komunikaty, 22.00 Wia- 


domości bieżące, 23.05 Retransmisje ze | 


stacji zagr.. 24.00 Hejnał. 
Dyżur aptek: 
Rynek gł. 22, Florjańska 15, Karme- 


licka 23, Aleja 29 Listopada 5, Dietla 
76, Kalwaryjska 27. 


Dolar 8.89 i pół, 8.91 i pół, 8.87 i pół. 
a 


Walne zebranie Cracovii od- 
było się 31 stycznia i wybrało 
nowy zarząd, który przedstawia 
się następująco ; prezes dyr. Mie- 
czysław Dobija, wiceprezesi: prof. 
dr. Glatzel, pik. dr. Korolewicz, 
dr. Wiśniewski Cz., dr. Czer- 
wiński A., sekretarz; dr. P. Kes- 
sler, zast. Zasadni W1., skarbnik: 
prok. Pach G,. zast. : Surowiecki 
A., członkowie: prof. Babulski 
W. dr. Pałkowski St., dr. Bzowski 
Jacek, dr. Ciepliński M., dr. Czap- 
nicki H., dyr. Kurzweil B., sąd 
honorowy dr. Szembek W., Ba- 
birecki T., Filipkiewicz M., ko- 
misja rewizyjna: dyr. Kowalski 


J., dr. Mamczyn Wł. 
Kradzież z gabilotki. 


Abend Dawid, właściciel skle- 
pu przy ul. Sławkowskiej 11, 
zgłosił, że dnia 1 bm. między 
godz. 14 a 15, skradziono mu 
z gabiłotki umieszczonej w sieni 
domu 3 sztuki płótna i 1 sztukę 
jedwabiu wartości 450 zł. 


Kradzież garderoby. 


Ciołkowski Tomasz, właściciel 
kamienicy przy ul. Szewskiej 14 
zgłosił, że w czasie od 18 do 
31 stycznia br. skradziouo mu 
z mieszkania garderobę męską 
wartości około 1000 zł. 


Aresztowania włamywaczy. 


W ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała: Plutę An- 
toniego, lat 28, bez zajęcia zam. 
Kobierzyńska 6, Kalandyka Ta- 
deusza, lat 23. bez zajęcia zam. 
Gromadzka 73, za kradzież gar- 
deroby męskiej wartości 600 zł. 
na szkodę Jakóba Stejera, zam. 
Rzeszowska 4, popełnioną w dniu 
18 grudnia 1931. Puzię Stefana, 
lat 35, robotnika, zam. przy ul. 
Gromadzkiej 69, za kradzież wę- 
gla i farby wartości 250 zł. na 
szkodę P. K. P. na stacji kole- 
jowej Kraków-Płaszów. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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|racji Wiktora Haasa, 


zderzenie2-óchtaksówe 


W Rynku Gł. obok kościoła usza Podgórskiego zam. św. Mar- uszkodzone. 
św. Wojciecha wskutek szybkiej ka i dorożka Kr. 95136 prowa-, Wypadku w ludziach nie było. | 
i nieostrożnej jazdy zderzyły się dzona przez Jana Bąka zam.|Kierowcom odebrano prawo | 
dwie taksówki, a to dorożka Nr. Boczna 22, obie dorożki zostały iazdy. 
95141, prowadzona przez Tade- 


Włamanie do restauracji przy ul. Zamenhofa 


Wieczorem przed  zamknię-: Potockiego, a Zamenhofa skąd'lecz zostali spłoszeni przez 
ciem bramy nieznani sprawcy do- į skradli wyroby tytoniowe, około posterunkowego PP., który prze- 
stali się do wnętrza domu następ- ;20 zł. w bilonie, następnie przy- chodząc zauważył światło w lo- 
nie wyjęli szybę w oknie restau-i gotowali do zabrania flaszki | kalu. Sprawcy zbiegli przez są- 
przy ul. z wódką, kiełbasę, sardynki itp. siednie domy. 


Dorożkarz zmarł na swym posterunku. 


Wczoraj rano wezwano pogo-'na swej dorożce. tłumy ludzi, omawiając przykry 
towie ratunkowe na ulicę Kalwa-; Jak się okazało powodem ten wypadek dorożkarza, który 
ryjską l. 43, gdzie dorożkarz śmierci był nagły atak serca. _ zmarł na swoim posterunku. 
niestwierdzonego nazwiska zmarł Dokoła dorożki gromadziły się ` 


Straszne samobójstwo robotnika 
na dworcu towarowym. 


która potoczyła kilka zauważyć. Koła parowozu od- 
Lwowie wydarzył się wczoraj | kroków. 'cięły mu głowę, śmierć też na- 
w nocy straszny wypadek Ssa-; Na miejsce wypadku przybył: stąpiła momentalnie. 
mobójstwa. zakończony śmiercią lekarz dzielnicowy, władze ko- Przy desperacie znaleziono li- 
młodego człowieka. jlejowe i policyjne, które rozpo- | sty do matki, narzeczonej i po- 
Oto około g. 22.40 po przejeż-|częły natychmiast dochodzenia. licji. W liście do policji zawia- 
dzie pociągu rezerwowego, słu-, Okazało się, że samobójcą jest; damia, że popełnia samobójstwo, 
żącego do przetaczania wago-|23-letni Hałysz Edward, robot-|gdyż niema poco żyć. 
nów, zauważyli znajdujący się|nik z Sosnowca, zamieszkały W liście do matki prosi de- 
na miejscu funkcjonarjusze ko- |ostatnio we Lwowie. Samobójca nat, by mu wybaczyła jego krok 
lejowi leżącego na torze jakie- ubrany był w eleganckie czar- i że „wszystko jej wytłumaczy 
goś osobnika. |ne ubranie i lakierki. Położył |na tamtym świecie, gdy się z nią 
Pospieszono natychmiast zpo-'się on na torze niewątpliwie zobaczy”. 
mocą, jednak okazała się ona|bezpośrednio przed nadjecha-| Zwłoki denata odwieziono na 
niepotrzebną, gdyż koła paro- niem pociągu, gdyż w przeciw- polecenie lekarza do Instytutu 
wozu odcięły samobójcy głowę, nym razie byłby musiał go ktoś medycyny sądowej. 


Na dworcu towarowym we o 


się 


Z zazdrości uderzyła męża siekierą w głowę. 


Nocy ubiegłej po godzinie 1.30 |niem Barbarę. Tej nocy Witkow- rę, niedopuszczając w ten spo- 


rozegrała się we Lwowie na Le- |ska wstała z łóżka, a chwyciw- 
wandówce krwawa tragedja mał- szy w kuchni siekierę, podeszła 
żeńska, powodem której była | z nią do łóżku na, którem spał 
zazdrość żony. jej mąż i zadała mu kilka ude- 
Oto w realności przy ul. Sło- rzeń w głowę. 
wackiego l. 104 mieszka rodzina Wskutek ruchów Witkowskiej 
Witkowskich, z której Jan Wit- i jęku jej męża, nagle obudziła 
kowski, liczący lat 33, jest fun- się matka Witkowskiego Aniela, 
kcjonarjuszem kolejowym. Ma on licząca 65 lat, która rzuciła się 
żonę w tym samym wieku, imie- na synowę i odebrała jej siekie- 


sób do zupełnego zmasakrowania 
głowy swego syna. Barbara Wit- 
kowska sądząc że już uśmierciła 
swego męża wyjęła z szuflady 
brzytwę i nią w celu samobój- 
czym podcięła sobie gardło. 
Powodem tej tragedji jest 
zazdrość żony zrodzona na tle 
rzekomej zdrady małżeńskiej. 


Okradał modlących się ludzi w kościele 


Onegdaj w rannych godzinach  fesjonału, dzięki czemu łotr bez- 
w kościele księży Bazyljanów w | karnie wydostał się z opresji. Po 
Warszawie, przyszło do spowie- upływie kilku minut, złodziej 
dzi kilka kobiet. Spowiadający ośmielony sukcesami przyszedł 
ksiądz, Paweł Puszkowski sie-;po raz wtóry do kościoła i tym 
dząc w konfesjonale, zauważył razem skradł p. Antoninie Bor- 
jakiegoś jegomościa, który klęk- kowskiej 20 zł. Gdy spryciarz 
nąwszy przy jednej z modlących : zamierzał chyłkiem wymknąć się, 
się niewiast, 
portmonetki trochę gotówki i z konfesjonału, chwycił go za 
zręcznie ulotnił się. kołnierz i przytrzymał. Obecny 

Ksiądz Puszkowski słuchający w kościele st. posterunkowy An- 
spowiedzi, nie mógł opuścić kon- 
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Czytajcie | rozpowszechniajcie | 


wyciągnął jej z: ksiądz Puszkowski, który wyszedł, 


(,toniewski odprowadził złodzieja 
którym okazał się Lucjan  Ka- 
|mela (Leszno 69), do aresztu. 

| Jak się okazuje Kamela jest 
jspecjalistą od okradania modlą- 
'cych się w kościele. Poza tem 
był już karany za świętokradz- 
two. Kamela — to złodziej-psy- 
chołog! Rozumie on, że gdy 
człowiek modli się, zapomina o 
sprawach ziemskich i wtedy łat- 


|wo go okraść ! 
| 


Dorożkarz najechał na przechodnia 


Dorożkarz konny *Nr. 16. na! 
ulicy Szlak najechał na prze- 
chodzącego przez jezdnię Fran- 
ciszka Ziomka który odniósł 
lekkie uszkodzenia ciała. 


Ostatnie wiadomości Krakowskie 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. „Prenunmerata miesięczna zł. 3 wraz z Odnoszeniem do domu. 


Drukarnia, Monopol, "raków, Na Gródku 2 


Bufet | Restauracja 
Kraków, Filipa 6. 
w soboty i niedziele koncert 
Ceny nader przystępne 
Kręgielnia centralnie ogrzewana 
Stale czynna. 


Kamienicznik 
hersztem włamywaczy. 


Od szeregu miesięcy miesz- 
kańcy Drohobycza i okolicy gnę- 
bieni są istną plagą włamań 
mieszkaniowych,  strychowych 
i najrozmaitszych kradzieży. 

loto dokonano sensacyjnego 
aresztowania kamienicznika Dru- 
szczaka, właściciela  piętrowej 
kamienicy przy ul. Grunwaldz- 
kiej w Drohobyczu. — Ucho- 
dził on ogólnie za uczciwego 
człowieka szczególnie w oczach 
posterunkowych, oraz sąsiadów 
mieszkających w pobliżu jego 
realności. 

Dopiero z końcem ubiegłego 
roku padł na Druszczaka cień 
podejrzenia. kiedyto między in. 
doszło do wiadomości władz, że 
posiada on broń palną, którą 
w tajemniczy sposób ukrywa. 

Na zarządzenie władz  śled- 
czych, roztoczono nad Druszcza- 
kiein ścisłą inwilgację. W mo- 
mencie decydującym, kiedy ma- 
terjał obciążający był już za- 
nadto wyrazny, przeprowadzono 
rewizję. | oto w zakamarkach, 
piwnicach i komórkach kamie- 
nicy Druszczaka znaleziono for- 
malnie całe stosy najrozmaitsze- 
go rodzaju przedmiotów drogo- 
cennych, jak  biżuterję złotą 
isrebrną, bieliznę, pościel, gar- 
derobę i szereg innych rzeczy, 
których nie sposób tu wyliczyć, 
a przedstawiających "ogromną 
wartość. 

Pomimo opori i protestu ze 
strony Druszczaka, policja go 
z miejsca przyaresztowała, a zna- 


leziony towar poleciła prze- 
transportować do Wydziału 
ledczego. 


Zniżki kolejowe dla 
akademików. 
Minister komunikacji 
telegraficznie wszystkim 
rekcjom kolejowym 
niać zaświadczenia na przejazd 
ulgowy dla akademików i słu- 
chaczów szkół wyższych bez 
względu na termin ważności 
tych zaświadczeń. Zarządzenie 
to dotyczy ulg kolejowych dla aka- 
demików, korzystających z ferii 
międzysemestrjalnych. Termin 
ważności tych ulg przedłużony 
zostaje z 3 do 15 bm. 


polecił 
dy- 
uwzględ- 


x 


Spadek cen żywności. 

Wedle danych głównego urzę- 
du statystycznego wskaźnik cen 
środków żywności w większych 
miastach, biorąc za podstawę 
ceny w roku 1927; przedstawiał 
się w grudniu ubiegłego roku: 
Warszawa 69'1, Łódź 68'2, Lub- 
lin 68, Lwów 67.3, Kraków 69.4 


Dorożkarz przewiózł go na 
stację pogotowia ratunkowego 
gdzie udzielono mu pierwszej 
pomocy, a następnie odwiózł gu 
do domu. 


